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w y  rok. 60— n a  111 stron ie  £ 
rak . 50 —  na IV  s tro n ie  y *  

m k 35 —  N a d e s ła n e  za 
w iersz  g aim on tow y*  mk.
75 —  D ro b n e  o g łoszen ie  
po ńik. 10 za W yraz. Nsjj- 
m n ie jsze  d ro b n e  ogjpftzr- 
nte rok. 100. O  g ło sz e n ia  
p o z a m ie js c o w e  ó ‘50  p ro c . 
zagraniciij^lOO^ drożePj^j

\2 e  te i^ n n o w y  d ru i^ o g ło *
*zeń », ad m i n i j a  nie

R e d ak c ja  i ad m in is trac ja  
g łó w n a  m ieśc i się pod 
Nr. 4 p rzy  ul. P iłsu d ­
sk iego  w S osnow cu .
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Dąbrowa,  Sienkiewicza 6, Telefon 73.

Pziennik polityczny, sp o łeczn y  i literacki.
Będzin. Małachowskiego 9, Telefon 84.

A d res d la  listów  i depesz 
„ISK R A '*, Sosnow iec .

P re n u m e ra ta  w ynosi:
Z  o d n o szen iem  m iesięczn ie

Z  p rzesy łk ą  pocztow a 
m k. 250  m iesięczn ie .

O d d z ia ły  w ła sn e : W Bę­
d z in ie , w D ąb io w ie  i w
S z o p i e n i c a c h  na G. 
Ś ląsku .

Sosnowiec ,  Pi łsudskiego 4, Telefon 64
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W ielk i se rjo w y  o b raz  a m e ry k a ń sk i

„Tajemniczy Dżem:
czyli p rzy g o d y  T -w a  In d y jsk ieg o  F a k ira : R zecz  d z ie je  się  w 

d z ie ln ic y  C h iń sk ie j w  N o w y m  Jorku
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i-sza serja p. t. P łonące Miasto
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W ielk i film  m is ty czn y  

w  7-m iu se rja c h „Tajemniczy Ożems“

|  Będzin

^  o sn u ty  n a  tle  przygóeT  sły n n e g o  fak ira  ind . T a g o ra  G o p a 'a .

P ło n ą ce  m ia s to
d ra m a t w 6 cz . (p o d łu g  m is ty c z n e j p o w ieśc i „N irw ana* ').
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Niepoczytalne uybrybi.
Sosnow iec, 19 października.

G d y  p rz e c ię tn y  o b y w a te l  p a ń ­
s tw a  m ó w i  o rządz ie ,  to  ro z u ­
m ie  p rz e z  rz ą d  w szy s tk ie  s fe ry  
r z ą d z ą c e ,  p o c z y n a ją c  o d  mini: 
s t ró w  i ich z a s tę p c ó w ,  a k o ń ­
c z ą c  n a  n a jn iż sz y m  u rz ę d n ik u  
p a ń s tw o w y m . T o  ta k  sam o , gdy  
cyw il w y m a w ia  „ a rm ja" ,  m yśli 
n ie  ty lko  o n a c z e ln y m  d o w ó d ­
cy  i g e n e ra ła c h ,  a le  ta k ż e  o 
o f ic e ra ch  i sz e re g o w c ac h .

C o  w ięce j ,  o g ó ł  p rz e z  rz ą d  
ro zu m ie  p rz e d e w s z y s tk im  ty c h  
u rz ę d n ik ó w , z k tó ry m i się s ty ­
ka , k tó ry c h  c o d z ie n n ie  w idzi w  
c z a p k a c h  u rz ę d o w y c h .

N ikt n ie  z a p r z e c z y  ty m  ta k ­
tom :

I)  że  n a j ja s k ra w s z a  k ry ty k a  
r z ą d u  w y c h o d z i  od  w y w r o to w ­
c ó w  - k o m u n is tó w ;

2) że jeżeli d o t j 'c h c z a s  r z ą ­
dy  n a sz e  n a o g ó ł  sp o ty k a ły  się 
z k ry tyką , to  d la te g o ,  że są to 
r z ą d y  m ło d e ,  k tó re  d o p ie ro  m u ­
s ia ły  s ię  u c z y ć  sz tuk i r z ą d z e ­
nia;

3) że  w re s z c ie  k ry ty k a  s łu ­
szna  i rz e c z o w a  p o w in n a  z m ie ­
r z a ć  d o  u z d ro w ie n ia  teg o ,  co 
w  rz ą d z ie  je s t  złe i n ieu d o ln e ,  
a nie d o  z a s tą p ie n ia  o b e c n y c h  
r z ą d ó w  innym i, bo  te  in n e  nie 
ty lk o  nie  b ę d ą  lep sze ,  ale  gorsze.

jeże l i  s ło w o  „ rząd "  b y w a  
p o jm o w a n e  w śc iś le jszym  zna  
czen iu , ja k o  r a d a  m in is t ró w , 
to  ty lk o  d la te g o ,  że  za  ca łe  
m in is te r ju m  je s t  o d p o w ie d z ia l ­
n y  w  p ie rw sz y m  rz ę d z ie  m in i­
s te r  i o n  je w ła śc iw ie  r e p r e ­
zen tu je .

broszę podać adres  te le ­
gra f i c z n i e

Rapaporta
w i o l o n c z e l i s t y

Śląsk Hiała Hotel Czarny 
Orzeł, Dulowski.

1-2

Dr. fi. M i f i s k i
b lek a rz  szp i ta la  c h o ró b  w e ­

n e ry c z n y c h  i s k ó rn y c h
Choroby w en eryczn e, sk ó r­

ne, i m oczop łc iow e
P rz y jm u je  od  1 1 -— 1 i o d  6 — 8. 

P a n ie  od  5— 6 po poł- 

S o sn o w iec , K o w alsk a  2, m . 7 (11 p ię tro )
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S. Chmielnicki
\  U l .  C zysta 3.
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A le  k a ż d y  żo łn ie rz  u w a ż a  się 
za c z ło n k a  a rm ji  tak, jak  k a ż ­
d y  u rz ę d n ik  muss się u w a ż a ć  
za cz ło n k a  rząd u .

T e  o c z y w is te  p r a w d y  nie 
w s z y s tk im  są  zn an e .  Bo o to  w  
S o s n o w c u  o d b y ł  się w ie c  u- 
rzędn ików , na k tó ry m , n ie c h  to  
b ę d z ie  n a  w ie c z n ą  rzeczy  p a ­
m ią tk ę ,  p r z e w o d n ic z y ł  sędzia ,  
k tó ry  n ie  ty lko  d o p u śc i ł  do  
b e z p r z y k ła d n e j  k ry ty k i  rząd u ,  
ale k tó ry  je sz c z e  w  p r z e m ó ­
w ien iu  p o z w o l i ł  so b ie  n a  k r y ­
ty k ę  s w y c h  ko ieg ó w , o b e c n y c h  
n a  z je ż d z ie  w  W a rs z a w ie .

C zy te ln iku , k tó ry  cz y ta sz  te  
s łow a, p rze trzy j  so b ie  o czy  —  
bo  o to  is to tn ie  n ie  ś p i s z —  i r o ­
z w a ż  to  d o b rze ,  czy  m y  nie  
ży je m y  w  c z a s a c h  an a rch j i  i 
b e z p ra w ia ,  sko ro  ten ,  k tó ry  p o ­
w in ien  b y ć  p r z e d e w s z y s tk im  
s t ró ż e m  p r a w a  i w sze lk ie j  le ­
ga lności,  sę d z ia  o k rę g o w y  i d o ­
k tó r  p raw .  d o p u s z c z a  się czy ­
nów , k tó re  s to ją  w  ta k  ja s k ra ­
w e j  sp rz e c z n o śc i  z jeg o  is to t ­
n y m  p o w o ła n ie m ,  z je g o  o b o  
w iązk am i sp o łe c z n y m i i p a ń ­
s tw o w y m i.

C z y  m o ż n a  ^ s i ę  dz iw ić ,  ze  
w o b e c  t a k ic h  fa k tó w  społe-. 
c z e ń s tw n  z nieufnością" i k r y ­
ty c y z m e m  p a t r z y  n a  rz ą d ,  że  
k ry ty k u je  u. -ędn ików , że  im 
w ierzy?

P o d o s t a w a h  s ię  rozm aic i  lu ­
dzie  n a  w y s o k ie  s ta n o w isk a ,  
k tó ry c h  z a jm o w a ć  n ie  p ow inn i,

p o d o s t a w a h  s ię  g o ło w ą sy  i ż ó ł ­
to d z io b y  —  i k tóż to  w szy s tk o  
n a p r a w ić  w  P o ls c e  zdoła?  K tó ż  
n a u c z y  s p o łe c z e ń s tw o  w  tak ich  
w a ru n k a c h ,  ebv  się p r z y z w y ­
czaiło  cen ić  i s z a n o w a ć  swój 
r z ą d ?

P rz e c ie ż  to  n ie  znaczy ,  że 
u rz ę d n ic y  p a ń s tw o w i ,  k tó ry c h  
los  m a te r ja in y  w  P o lsc e ,  jak  
los  w sz y s tk ic h  p ra c u ją c y c h ,  a 
z w ła sz c z a  los p r a c u ją c y c h  u m y ­
słow o, je s t  ciężki, n ie  m a ją  p r a ­
w a n a le ż y c ie  w a lc z y ć  o  p o l e ­
p sz e n ie  w a ru n k ó w  s w e g o  b y ­
tu. A le  w a lc z ą c ,  t r z e b a  p r z e ­
cież p rz e s t r z e g a ć  p e w n y c h  g r a ­
nic, jeśli  już  n ie  p rzyzw oito śc i ,  
to  logiki. Bo czyż  u rzęd n ik ,

, k tó ry  k ry ty k u je  r z ą d ,  n ie  u d e ­
rza  p r z e d e w s z y s tk im  w  sarrie- 
go siebie?

N ik t n a m  nie d o w ie d z ie ,  b y ­
śm y  w  k r y ty c e  r z ą d u  byli c z y n ­
n ikam i a n a rc h j i  i ro z k ła d u  p a ń ­
s tw o w e g o ,  b o  n a sz a  k ry ty k a  
b y ła  z a w sz e  o k -e ś io n a  g ra n i­
cam i d o b ra  p a ń s tw o w e g o .  Tak, 
ja k  zn ó w  n ik t  n a m  n ie d o w ie -  
dzie, b y śm y  z te g o  m ie jsc a  nie 
bronili in te re s ó w  u rz ę d n ic z y c h ,  
b y ś m y  nie  w oła l i ,  że  u rz ę d n ik  
musi b y ć  d o b rz e  p ła tn y ,  m usi 
m ie ć  z a b e z p ie c z o n e  m a te r ja l-  
ne  w a ru n k i  by tu ,  b o  w te d y  d o ­
p ie ro  m o że  b y ć  d o b ry m  u r z ę d ­
n ik iem , bo  w te d y  d o p ie ro  s p o ­
łe c z e ń s tw o  rnoże  * m u  s ta w ia ć  
w y m a g a n ia ,  b y  in te n sy w n ie  p r a ­
c o w a ł  d la  d o b ra  k ra ju  i n a ro d u .

T e  p r a w d y  p o d k re ś la l i ś m y  i 
o m a w ia l i  c z ę s to ,  b a rd z o  często...

je ż e l i ś m y  k ry ty k o w a l i  rząd ,  
to  za  o b ja w y  s łabośc i ,  c zy  n ie ­
u d o ln o śc i .  Bo p rz e c ie ż  te n  rząd  
nie  u m ie  u k ruc ić  p a s k a r s tw a ,  
pow strzym ać .  p r z e m y tn ic tw a ,  
n ie  u m ie  silnie i s p ra w n ie  r z ą ­
dzić, a  c z a s  już, a b y  się n a u ­
czył...

Jeże l iśm y  w y s tę p o w a l i  p r z e ­
c iw k o  u rz ę d n ik o m , to  o s k a rż e ­
n ia  n a sze  n ie  b y ły  g o ło s ło w n e ,  
n ie  b y ły  n ig d y  ogó lne ,

A  z ja k ą ż  r a d o ś c ią  za w sz e ,  
jak  c h ę tn ie  n o to w a l iś m y  w s z e l ­
ki p o s t ę p  w  tej czy  inne j  d z i e ­
dz in ie  a d m in is t ra c j i

T o ż  n as  c ie szą  liczne ob ja  
w y  p o s t ę p u  w  d z ied z in ie  ko 
le jn ic tw a , b e z p ie c z e ń s tw a  p u ­
b licznego , p o c z t  i t e l e g ra fó w  — 
i m ó w im y  sobie; o to  z a s łu g a  
ty c h  u rz ę d n ik ó w , k tó rz y  ta m  
p ra c u ją ;  ja k  z n ó w  sm u c ą  n as  
s tosunki, w  jak ich  p ra c u ją ,  i 
c iężk ie  w aru n k i  ich b y tu  m a te -  
r ja ln eg o .

A le  n ie  z a p o m in a m y  n ig d y  
o tym , że  jeśli p rz y k ła d e m  cnó t 
o b y w a te lsk ic h  p o w in ie n  b y ć  
k a ż d y  polak, to  p r z e d e w s z y s t ­
k im  tak im  p r z y k ła d e m  p o w in ie n  
być. w  P o l s c e  u rzęd n ik .

A  tu ta j  ró żn ie  się  dzieje, r ó ­
żnie... Z a le ż n ie  o d  ludzi, k tó rzy  
na  u rz ę d y  się  dos ta l i .

, P ro s z ę  zw ró c ić  u w a g ę  n a  o- 
b y w a te ls k ie  czy n y  u rz ę d n ik ó w ,  
o k tó ry c h  p o d a je m y  w i a d o m o ­
ści w  dz is ie jszy m  n u m e rz e  p i ­
sm a, i p ro s z ę  tv c n  p r z e d e w ­
szys tk im . co  byli n a  w iecu  u- 
r z ę d n ic z y m  w S o s n o w c u  zes ta -  

• w ić  te  fak ty  z fa k ta m i ,  k tó re  
ta m  m ia ły  m ie jsce .  T o  w y ­
s ta rc z y  ..

K.

E i c c e  c i v e s S H
D nia  14 p a ź d z ie r n ik a  Z w i ą ­

zek  z rz e sz eń  u r z ę d n ik ó w  w o je ­
w ó d z tw a  k ra k o w sk ie g o ,  o b e j ­
m u ją c y  p ra c o w n ik ó w  w o je ­
w ó d z k ic h ,  p r o fe s o ró w  u n iw e r ­
sy te tu ,  p r a c o w n ik ó w  izb y  s k a r ­
b o w e j ,  d y rek c j i  ko le jo w e j ,  p o ­
czty, te leg ra fu ,  s ęd z ió w , n a u ­
czycie li ,  p r a c o w n ik ó w  p ro k u ra -  
to rji ,  m a g is t r a tu  itp., w y d a ł  o- 
d e z w ę ,  w  k tó re i  w sk a z u je  c i ę ż ­
kie p rzes i len ie  f in a n so w e  i w y ­
siłki m in is tra  sk a rb u ,  w z y w a  
w s z y s tk ic h  u rz ę d n ik ó w  do  „u- 
tw o rz e n ia  je d n o l i te g o  f ro n tu  
w e w n ę t r z n e g o  w s łu żb ie  p u  
blicznej d la  d o b r a  p a ń s tw a ,  w  
ok res ie ,  g d y  P o l s k ę  rabow ać  
t r z e b a ,  a n ie  c z a s  n a  s tra jk i i 
b e z ro b o c ia " .

M3 08321 IW
Oddać wolny c z a s  na

ioisiatoió
G ro n o  sę d z ió w  i p r o k u r a t o ­

r ó w  w  T o ru n iu ,  n a  zebran iu , 
o d b y ty m  w o b e c  m o w y  p. nu  
n is tra ,  z u w a g i  n a  to, że  s tan  
f in a n so w y  i g o s p o d a r c z y  R z e ­
c z y p o s p o l i te j  p r z e d s ta w ia  ob ra z  
z a t r w a ż a ją c y ,  da le j ,  że m a te r -

usługi  Rzeczypospolitej .

T o r u ń ,  w paźd z ie rn ik u .

ja ln e  d źw ig n ięc ie  o jczy zn y  jes t  
k w e s t j ą  is tn ien ia  p a ń s tw a  i d o ­
b r o b y tu  w szy s tk ich  o b y w a te l i ,  
o r a z  ze  w z g lę d u  na  to, że  do  
b ra  w o la  n a jg e n ia ln ie js z y ch  
j e d n o s te k ,  s to jącyc ti  u  s te ru ,  
n ie  p o d o ła  z a d a n iu  n a p r a w y



s ta n u  R z e c z y p o sp o l i te j  bez  
z b io ro w e g o  w y s i łk u  c z ło n k ó w  
s p o łe c z e ń s tw a ,  u ch w a li ło :

1) O d d a ć  b e z in te r e s o w n ie  i 
b ez  z a s t r z e że ń ,  w s z y s te k  c zas  
w o ln y  n a  u s ług i  d z ia ła lnośc i  
w sz c z ę te j  d la  n a p r a w y  R z e c z y ­
p o s p o l i te j ,  w  szczeg ó ln o śc i  d la  
g o s p o d a r c z e g o  o d ro d z e n ia  O j ­
czyzny;

2) p o s ta n o w ie n ie  p o w y ż s z e  
s tw ie rd z ić  u ro c z y s ty m  ś lubo  
w ar .iem ;

3) w y b r a ć  w y d z ia ł  w y k o n a w ­
czy, k tó re g o  z a d a n ie m  b ę d z ie  
z a s to s o w a ć  ak c ję  do  w sk a z ó

w e k  w ła d z  i p o r o z u m ie w a ć  się 
z innym i p o k re w n y m i  p r z e d ­
s ta w ic ie ls tw a m i,  c e le m  z o r g a ­
n iz o w a n ia  p ra c y ;

4) z w ró c ić  się do  s p o ł e c z e ń ­
s tw a  z g o r ą c y m  w e z w a n ie m  o 
tw o rz e n ie  p o d o b n y c h  o rg a n i­
zacji o w p ro w a d z e n ie  w  życ ie  
o ch o tn icze j  s łu ż b y  cyw ilne j  i 
u tw o rz e n ie  s t r a ż y  sp o łe c z n e j  
d la  z w a lc z e n ia  p r z e m y tn ic tw a ,  
p a s k a r s tw a ,  u k ry w a n ia  m a j ą t ­
k ó w , z a ta ja n ia  zy sków  w o je n ­
n y c h  i w s z y s tk ic h  n a d u ż y ć  p o ­
d a tk o w y c h .

co  z u p e łn ie  u n ie m o ż liw ia  in- tw a  p o w s z e c h n e g o  w  1922 ro-
s p e k to ro m  s p ra w o w a n ie  n a d z o -  k u  i p r z e d y s k u to w a n o  c a ły  sze-
ru  p e d a g o g ic z n e g o ;  o m ó w io n o  r e g  inn y ch  s p r a w  sz k o ln y c h ,
da le j  p ro je k t  p re l im in a rz a  bu d -  jak  sieci szkolnej i b u d o w y
ż e tu  n a  u t rz y m a n ie  szkolnie-  szk ó ł  p o w s z e c h n y c h .

Zjazd wojewódzki
Związku inspektorów szkolnych.

W  p a ź d z ie rn ik u  o d b y ł  się  w  
K ie lc a c h  z ja z d  in s p e k to ró w  
szk o lnych  i ich z a s tę p c ó w  z c a ­
łeg o  w o je w ó d z tw a  k ie leck iego ,  
n a le ż ą c y c h  d o  Z w ią z k u  in spek  
to ró w  szk o ln y ch .  P rz y b y l i  in ­
s p e k to ro w ie  ze  w sz y s tk ic h  p o ­
w ia tó w  w  łą c z n e j  l iczb ie  18 
osób . U d z ia ł  w  z jeźd z ie  brali 
d w a j  w iz y ta to ro w ie  m in is te r-  
ju m  o św ia ty :  p. S ta tk ie w ic z  i
B rom irski.

N a  z jeźd z ie  o m a w ia n o  p rze -  
d e w s z y s tk im  sp ra w y ,  z łączo n e  
z o rg a n iz a c ją  w o je w ó d z k ie g o  
re jo n u  Z w ią z k u  in s p e k to ró w .  
D e le g a te m  re jo n u ,  a z a r a z e m  
je g o  p r z e w o d n ic z ą c y m  o b ra n o  
p. T .  K o s tu c h a  z K ie lc ,  s k a r ­
b n ik iem  p. D rz e w ie c k ieg o  z 
M ie c h o w a ,  a  s e k r e t a r z e m  p. 
S z y d ło w s k ie g o ,  zas t .  insp . pow . 
k ie leck ieg o .  ■

P o  p r z e d y s k u to w a n iu  s p ra w  
o rg a n iz a c y jn y ch  Z w ią z k u ,  o m ó ­
w iono  w  c a ło g o d z in n e j  d y s k u ­
sji s p r a w y  ogó lne .  S z c z e g ó ło ­
w e m u  r o z w a ż a n iu  p o d d a n o  o- 
b e c n e  p o ło ż e n ie  w e w n ę t r z n e  
P o lsk i  i z g u b n e  skutki jeg o  dla  
s p r a w  sz k o ln ic tw a  i o św ia ty .  
S tw ie rd z o n o ,  że  o b o k  c z y n n i ­
k ó w  e k o n o m ic z n y c h  p rzy czy ­
ną d z is ie j s z e g o  p o ło ż e n ia  
P o lsk i j e s t  p sy c h o z a  s p o ­
łe c z n a , k tó ra  o g a r n ę ł a  
w s z y s tk ie  w a r s tw y  s p o ­
łe c z e ń s tw a . O b o w ią z k ie m  
p r z e to  p r a c o w n ik ó w  o ś w ia to ­
w y c h  i n au czy c ie l i  je s t  jak n a j-  
s z y b sz e  ro z p o c z ę c ie  z n ią  w a l ­
ki —  inacze j  b o w ie m  d a lszy *  
ro z w ó j  s to s u n k ó w  w e w n ę t r z ­
n y c h  w  P o ls c e  p o  d o ty c h c z a ­
so w e j  linji g roz i  P o ls c e  z u p e ł ­
n y m  ro z s t ro je m  w e w n ę t r z n y m .

Podpalaczka.
POWIEŚĆ.

172.

— Ha! zostań pani przy swo­
im zdaniu — rzekł sędzia śled­
czy, żegnając młodą szwaczkę 
i odszedł wraz z naczelnikiem 
policji.

Łucja, potrzebując widzieć 
się z panią Augustą, wsiadła 
po ich odejściu do fiakra, kie­
rując się w ulicę św. Honorju- 
sza. Historja o tym wypadku, 
opowiedziana przez roznosiciel- 
kę chleba według wskazówek 
komisarza policji z Colombes, 
zostawała w sprzeczności z opo­
wiadaniem samejże Łucji. Przed­
stawiła ona w najdrobniejszych 
szczegółach swojej zwierzchni 
czce rzecz całą wobec Amandy 
i dwóch panien z magazynu. 
Wiedziauo przeto o usiłowaniu 
morderstwa, jakiego narzeczona 
Lucjana Labroue omal nie stała 
się ofiarą.

— Jak dobre miałam prze­
czucie — powtarzała z zadowo 
leniem Amanda — r.ie chcąc to­
warzyszyć Łucji przy odnosze­
niu tej sukni/ Byłabym również 
na pewno spotkała się z nożem 
mordercy!

Przy wejściu dziewczęcia do 
salonu, pani Augusta pośpie­
szyła ku niej, ściskając ją tkli­
wie. Trzy panny obecne pytały 
troskliwie o jej zdrowie.

— Jakże, moje dziecię —■ py­
tała troskliwie pani Augusta — 
czy natrafiono na ślady mor­
dercy ?

— Nie, pani, jestem przeko­
naną. iz nie odnajdą go wcale.

— Dlaczego?
— Przed chwilą właśnie był 

u mnie sędzia śledczy wraz z 
naczelnikiem policji.

— I cóż ?
— Obadwa błądzą w swych 

zapatrywaniach.
— W jaki sposób? dlaczego?
— Są przekonani, iż nie kra­

dzież była pobudkę tej zbrodni, 
że człowiek, który we mnie u- 
derzył, uczynił to przez niena­
wiść lub zemstę.

— Na czymże opierają te 
przypuszczenia ?

— Na dosyć dziwnej okoli­
czności... Nóż nieznanego mor­
dercy złamał się o stałową bry- 
klę mego gorsetu. Drugą tegoż 
połowę odnaleziono właśnie, a 
na rękojeści marka fabryki i 
nazwisko sprzedającego prze- 
konywują, iż został on kupio­
nym w wigilję dnia spełnienia 
zbrodni przez jakiegoś pana w 
średnim wieku, w wytwornym 
ubraniu, wyrażającego się na­

■ p. mm
Opinio prasy owrszcffisklsj.

P r a s a  w a r s z a w s k a  u w a ż a ,  że 
s ta n o w is k o  p M ich a lsk ieg o  je s t  
t e r a z  o a ro z o  silne C a ła  op in ja  
p u b l ic z n a  u z n a je  p o t r z e b y  d a  
n iny  p o w sz e c h n e j .  S e jm  w ie o 
ty m  ró w n ież  d o sk o n a le  i z d a

W a  rszaw a ,  !8 p aź d z ie rn ik a
je  aobie  s p ra w ę ,  że „oba len ie  
p M ic h a lsk ie g o  w chwili o- 
b e c n e j  b y ło b y  z d a rz e n iem , któ- 
r e g o b y  op in ja  p u b l ic z n a  n ig d y  
se jm o w i nie p rz e b a c z y ła .

K ie lce  , I 7 p aźd z ie rn ik a .

W  ty m  ce lu  p o s ta n o w io n o  
w  k a ż d y m  p o w ie c ie  w  p a ź  
d z ie rn iku  i l i s to p a d z ie  u rz ą d z ić  
z n a u c z y c ie l s tw e m  sz k ó ł  po  
w s z e c h n y c h  sz e re g  k o n fe ren c j i  
g m in n y c h  i w e  'w e ć  je do  w s p ó ł ­
p r a c y  d la  z w a lc z a n ia  e g o iz m u  
s ta n o w e g o  i p a r ty jn e g o ,  d o  s z e ­
rz e n ia  ide i k o n ie c z n o śc i  p ra c y ,  
za u fa n ia  do  w ła d z  i d o  p a ń ­
s tw a ,  do  s z e rz e n ia  o p ty m iz m u  
i w iary ,  że  p rzez  of a rn y  w ysi 
łek  w sz y s tk ic h  s ta n ó w  i w a r s tw  
p o lsk ieg o  n a ć o d u  P o ls k a  z dzi 
s ie jsz e g o  p o ło ż e n ia  w y jd z ie  sil­
n a  i p o tę ż n a .

O b s z e r n ą  d y sk u s ję  w y w o ła ło  
o b e c n e  p o ło ż e n ie  szk o ln ic tw a  
p o w s z e c h n e g o .  S tw ie rd z o n o ,  że 
w s k u te k  b ra k u  z a s a d m e z e j  u- 
s t a w y  o o rg a n iz a c j i  s z k ó ł  p o ­
w s z e c h n y c h ,  z b r a k u  w s p ó ł  
d z ia łan ia  w ła d z  ad m in is t ra c y j  
n y c h  z i n s p e k to r e m  szko lnym , 
o b o ję tn o ś c i  d la  s p r a w  s z k o l ­
n ic tw a  p o w s z e c h n e g o  se jm ik ó w  
p o w ia to w y c h ,  b e z c z y n n o śc i  r a d  
szk o ln y ch  p o w ia to w y c h  i d o ­
z o r ó w  sz k o ln y c h  g m in n y ch ,  
b ra k u  nauczyc ie l i  i w reszc ie  
o s p a ło ś ć  s p o łe c z e ń s tw a ,  szk o l­
n ic tw o  p o w s z e c h n e  u p a d a  za 
m ia s t  k ro c z y ć  n a p r z ó d  G ro źn y  
w re s z c ie  je s t  b ra k  lokali szk o l­
n y c h ,  k tó r y  un iem o ż liw ia  w s z e l ­
ką  ak c ję  o rg a n iz a c y jn ą  w  myśl 
s iec i  szko lne j .  G ro ź n y  je s t  t a k  
że b ra k  re g u la rn e j  f rek w en c j i  
w  lec ie  i w  jes ien i,  g d y ż  to  u- 
n ie m o ż l iw ia  n o rm a ln ą  p r a c ę  
d y d a k ty c z n ą  n a u c z y c  elowi.

W  k o ń c u  o m ó w io n o  k o n ie c z ­
n o ść  re o rg a n iz ac j i  b iu r  in s p e k ­
to ra tó w ,  k tó re  p rz y  n a d e r  s z c z u ­
p ły m  p e r s o n e lu  b iu ro w y m  p r z e ­
ł a d o w a n e  są  k o lo s a ln ą  p ra c ą ,

P m

Wręczenie decyzji.
Berlin , 18 p aźd z ie rn ik a .

D e c y z ja  r a d y  n a jw y ż sz e j  z o ­
s ta n ie  p r a w d o p o d o b n ie  w r ę ­
c zo n a  r z ą d o m  p o lsk ie m u  i n ie ­
m ie c k ie m u  dzisiaj

R z ą d y  o b e jm ą  p rz y z n a n e  im 
te r y to r j a  w  c iągu tygodn ia .

W o js k a  po lsk ie  w k ro c z ą  n a ­
ty c h m ia s t .

Ha drodze do uspokojenia.
B y to m , 18 p aźd z ie rn ik a .

N iem ieck i W y d z ia ł  d la  Ś lą ­
ska  G ó rn e g o  w y d a ł  d o  lu d n o ­
ści n iem ieck ie j  o d e z w ę ,  w  k t ó ­
rej p o w ia d a ,  że  o b e c n ie  n iem- 
cy  są  bezsilni i m u sz ą  u lec  b e z ­
p ra w n e j  decyz ji .  W z y w a  w ięc  
w sz y s tk ic h  n ie tn e ó w  do z a p r z e ­
s ta n ia  w a śn i  i do  s p o k o ju  i - 
p o c ie s z a  ich  tym , że  o t .z y n ia ją

p o m o c  o d  s w y c h  r o d a k ó w  z 
K o n g re só w k i .  P o z n a ń s k ie g o  i 
P ru s  w sc h o d n ic h .

W io c ła w ,  18 p aźdz ie rn .
O d b y ł  się tu  w ie lk i w iec , na 

k tó r y m  p a s to r  M o n r in g  n a w o ­
ły w a ł ,  a b y  N ie m c y  m e  liczy ły  
n a  s ła b o ś ć  w ro g ó w , F ran c j i  i 
Polski. P o lsk a  nie u p a d n ie ,  ale  
p r z e z  p rz y łą c z en ie  Ś lą s k a  z o ­
s ta n ie  je sz c z e  w zm o cn io n a .  
N iem cy  m u s z ą  d o w ie ś ć  św ia tu ,  
że p o t ra f ią  żyć  w n o w y c h  w a ­
ru n k ach .

f

A Jednak sle zbroja.
By toin, 18 p aźd z ie rn ik a .

(T e l .  wł.)
W ła d z e  koa l icy jn e  w y k ry ły  

liczne sk ła d y  b ron i i am unic ji ,  
p r z e c h o w a n e j  w  d o m u  k o n c e r  
to w y m  i w fa b ry c e  K a p s ta .

Kronika polityczno.
(Z  p ism  i dz ien n ik ó w  w c z o ­

ra jszy ch ) .
— P r e z e s  m in is trów , hr. Be 

th len  i m in is te r  s p r a w  z a g ra n i ­
czn y ch ,  hr. B anffy , p ow róc il i  
d o  B u d a p e s z tu  z W e n e c j i  W  
o d p o w ie d z i  n a  p rz y w i ta n ia  hr. 
B e th len  o św ia d c z y ł ,  że  c h o c iaż  
o s iąg n ię te  w ynik i  k o n fe ren c j i  
n ie  c z y n ią  ca ło w ic ie  z a d o ść  
ży czen io m  i w y s iłkom  n a ro d u  
w ęg ie rsk iego ,  n iem n ie j  je d n a k  
n ie  m o g ą  b y ć  o n e  le k c e w a ż o  
ne . Z d o ła l i ś m y  z a t r z y m a ć  p rz y

W ę g r z e c h  j e d n o  m ia s to  o raz  
z a sp o k o ić  s z e re g  n a s z y c h  p o ­
s tu la tó w  ek o n o m iczn y ch .  N a j ­
w a ż n ie js z y m  j e d n a k  w y n ik ie m , 
ja k ie  W ę g r y  o s iąg n ę ły ,  je s t  ta  
oko l iczn o ść ,  że  p rz e d s ta w ic ie le  
n a s z e g o  k ra ju  rnogli  z a s ią ść  p rzy  
w s p ó ln y m  s to le  z w ie lk im  m o ­
c a r s tw e m  zw y c ięsk im ,

N acze ln ik  p a ń s tw a  w y j e ­
c h a ł  d o  R a d o m s k a .

—  O jc ie c  św . p rzy ją ł  n a  u- 
ro c z y s te j  a u d je n c j i  p o s ła  p o l ­
sk ieg o  p rzy  W a ty k a n ie  p a n a  
S k rzy ń sk ieg o ,  k tó ry  z łoży ł  sw e  
lis ty  u w ie rz y te ln ia jąc e .

der poprawnie, który przybył 
w tym celu do sklepu nożowni­
ka, mieszczącego sie w domu, 
gdzie ja zamieszkuję.

Amanda słuchała z natężoną 
uwagą.

— To dziwne. . w rzeczy sa­
mej!—zawołała pani Augusta.— 
Ja potwierdzam zdanio tych pa­
nów... Pod tym wszystkim kry­
je się wyraźnie jakaś zemsta, 
albo nienawiść.

— Lecz któżby mnie mógł 
do tego stopnia nienawidzieć? 
Nie przeszkadzam nikomu... n i­
kogo nie obraziłam ..

— Być może zemsta, me 
dziecię.

— Za co mścićby się miano? 
Nikomu nigdy nie uczyniłam 
nic złego..

Amanda nagle przypomniała 
sobie, iź przed niedawnym cza­
sem posłaniec pytał się o Ł u­
cję k odźwiernej, zachowała 
jednak dla siebie ów szczegół.

— Być może, że to sprawa 
jakiego odprawionego kochanka 
— wyrzekła.

Na te słowa Łucja się uśmiech­
nęła.

— Nie dawałam nikomu od­
prawy — odpowiedziała — z tej 
prostej przyczyny, iż oprócz 
mego narzeczonego, nikt inny 
nie mówił mi o miłości.

— Wszystko to jest dziwnie 
zawiłym... — szepnęła pani Au­

gusta. — Czas jedynie rozjaśnić 
może tę sprawę. Powiedz-że 
mi teraz Łucjo — dodała — co 
cię do mnie sprowadza?

Dziewczę prosiło o dostarcze­
nie sobie materjałów do wykoń­
czenia sukni, jakich jej zabra­
kło, po zabraniu których wró­
ciła do swego mieszkania.

Pozostawiliśmy Owidjusza So­
li veau, pod pseudonimem baro­
na Arnolda de Reiss, idącego 
w towarzystwie Amandy do 
restauracji Brćbant‘a, gdzie ra­
zem mień obiadować. Idąc, roz­
mawiali.

— Cóześ robiła przez czas 
mojej nieobecności, ma piękna? 
— pytał Soliveiu.

— Nagły twój wyjazd w roz­
pacz mnie wprawił, nudziłam 
się śmiertelnie, nie widząc cię. 
Wyszedłszy ze szwalni, nie mo­
głam jeść obiadu, wracałam do 
siebie, wcześnie udając się na 
spoczynek,

— Naprawdę ?
— Słowo ci daję!
— Postępowanie przykładne, 

do podziwienia! A cóż się dzie­
je w magazynie p. Augusty?

— Roboty nawał, że wystar­
czyć trudno! Nasza zwierzchni- 
czka ma szczęście. Przez ten 
rok tylko będzie trzymała ma­
gazyn, następnie, usunąwszy

—  W  G rec j i  z a ry s o w u je  się  
c o ra z  w y raźn ie j  ruch ,  m a ją c y  
n a  ce lu  o b a le n ia  k ró la  K o n ­
s ta n ty n a

W W ie d n iu  w  dz ie l icy  
F a v o r i to n  o d b y ły  się w  s o b o tę  
d e m o n s t r a e ’e D rzeciw  d ro ży ź -  
nie  p rzy  u d z ia le  k o b ie t  i dzieci.  
Skle  py  z a m k n ię to .  D e m o n  
s t ra n c i  d o k o n y w a l i  e k s c e s ó w ,  
w o b e c  c z e g o  po lic ja  a r e s z to ­
w a ła  w ie le  o sób . N a  ry n k u  t u ­
te js z y m  d a je  się  z a u w a ż y ć  c i ą ­
g ła  z w y ż k a  c e n  p ro d u k tó w  
p ie rw sz e j  p o t rz e b y .

—  Z  K o p e n h a g i  d o n o sz ą ,  że  
po c iąg ,  w io z ą c y  d o  P e te r s b u r g a  
700 d z iec i  z m ie jsc o w o śc i  o b ję  
ty ch  g ło d e m , p rz y w ió z ł  do  
m ie jsc a  p r z e z n a c z e n ia  z a le d w ie  
300 m a ły c h  p a s a ż e ró w ;  200 
dz iec i  u m a r ło  w  d ro d z e ,  200 
zaś  t r z e b a  by ło  p o z o s ta w ić  na  
s ta c ja c h ,  p o n ie w a ć  nie  b y ły  w  
m o ż n o śc i  zn ie ść  da lsze j  drogi.

—  W  ca łe j  R o s j i  u r z ą d z a n e  
są  m ityng i,  n a  k tó ry c h  m ó w c y  
ko m u n is ty czn i  w y s tę p u ją  z p ro  
p a g a n d ą  n o w y c n  ide i k a p i ta l i ­
s ty c z n e g o  us tro ju .

Dr. Mcrceii Rosen
Będzin, ul. Sączewskiego Nr. 25 

(dawniej 8.) 
C h o r o b y  w e w n ę tr z n e  

i w e n e r y c z n e .
P r e p a r a t y  606 i 914. 

B a d a n ie  krwi. 
Przyjmuje od 2 — 6 ppoi.

D o k t ó r

WASYLU K E K A Ł O
(b. Lekarz wenerycznego szpi 

'  tala w Będzinie) 
Choroby weneryczne, sk ó rn e  

i moezopłciowe. Badania krwi. 
Przyjmuje codziennie 12— 2 pp.

O— / w.
święta 10 — 1 p.poł.

BĘDZIN, ul. KOŁŁĄTAJA 33.

OKULISTA 
D-r m edycyny

L. CW IBAK
BĘDZIN, ulica Sącsewska Nr. 4 
I piętro, tuż obok Starostwa.

Ordynuje w chorobach oczuych 
od i 2 — 2 przed połud. i od 5 
—7 po poi. W niedziele i świę­

ta od 10— 12 przed połud.

się z zebranym majątkiem chce 
zakład odstąpić komuś.

Tu spojrzawszy z p0d oka 
na Owidjusza, głośno dodała.

— Oto zakład jak  gdyby dla 
mnie stworzony!

Owidjusz zrozumiał ową przy- 
mówkę doskonale.

— E ! — odrzekł — Za rok 
wiele nieprzewidzianych rzeczy 
zajść może... — A następnie, 
zmieniając rozmowę, zapy tał: 
Jakże, masz dzisiaj lepszy ape­
tyt ?

— Wyśmienity ! zobaczysz ! 
Ale... — wyrzekła po chwili — 
czy wiesz co spotkało naszą 
Łucję?

— Jaką Łucję?
— Tę robotnicę, do której 

jeździłam wraz z tobą dwa r a ­
zy na ulicę Bourbon, a o któ­
rej wiesz, że zniknęła.

— Jakże? odnaleziono ją na­
reszcie?

Ach! to straszna historja... 
szczęściem, że ja jej uniknęłam.

(c. d. n.).



Itaswii poIsko-gdcnsKa.
U stawodawstwo polskie w Gdańsku.  —  Urząd marynark i  
handlowej. —  Polska  k a s a  rządowa.  —  Polska aprowizo- 
wać będzie Gdańsk.  —  Gdzie nas tąp i  podpisanie umowy?

G d a ń sk ,  w p a ź d z ie rn ik u .

ks. F ra n c isz e k  P ien k iew icz ,  Jan  
S k a rży ń sk i ,  S ta n is ła w  S ta c h e r -  
ski, d r  K a z im ie rz  S u ch o d o lsk i
i dr. K a ro l  Z a h o rsk i .

L e k a r z e m  ins ty tuc ji  j e s t  dr. 
SuchodoJsKi, k ie ro w n ic z k ą  pan i  
R y c h te ro w a .  P e r s o n e l  sk ła d a  
się jes7.cze z dozo rczyn i,  2 m a- 
m ek ,  2 p ie lę g n ia re k  i k u c h a rk i .

W  na jb l iż szy m  cz a s ie  p o d ­
p isa n y  z o s tan ie  u k ła d  m ię d z y  
P o ls k ą  a  G d a ń sk ie m . N a d  tfek- 
s te m  u k ła d u .  w y n ik a ją c e g o  z 
k o n w e n c j i  p a ry s k ie j  z 9 lis to  
p a d a  z e s z łe g o  rGku p ra c u ją  
w s p ó ln e  d e le g a c je .

N a jw a ż n ie js z ą  k w e s t ję  s t a n o ­
w i s tw o rz e n ie  j e d n o ś c i  ce lne j 
i g o sp o d a rc z e j .
W G dańsku  o b o w ią z y w a ć  
b ę d z ie  ta ry fa  i u s t a w o ­

d a w s t w o  p o lsk ie ,
a  do  adm in is trac ji  celnej, p o ­
z o s ta ją c e j  w- r ę k u  G d a ń s k a ,  
p rz y d z ie le n i  z o s ta n ą  p o lsc y  in ­
s p e k to rz y  celni. W  s p r a w a c h  
ż e g lu g o w y c h ,  m o rsk ich  jak  ;i 
r z e c z n y c h ,  oszło  do  p o r o z u ­
m ien ia .

P o lsk a  o tw ie r a  w  G dań­
sk u  urząd  m arynarki h a n ­

d lo w ej .
P ró c z  te g o  u s ta lo n o  r ó w n o u ­
p ra w n ie n ie  s t a tk ó w  po lsk ich  n a  
w o d a c h  g d a ń sk ic h  i o d w ro tn ie .

C o d o  k w es tj i  f in a n so w y c h  
to  p o s ta n o w io n o .
ż e  m rka p o ls k a  p r z y jm o ­
w a n a  b ę d z ie  na ko lejach  
c łach , pocztach , u rzęd ach
w o g ó le  w sz ę d z ie  n a  ró w n i  z 
m a r k ą  n ie m ie c k ą ,  p o  co d z ień  
u s ta lo n y m  kursie . W  ty m  celu
m arka p o ls k a  n o to w a n a  
b ę d z ie  o f ic ja ln ie  na  g i e ł ­

d z ie  g d a ń sk ie j .

O p r ó c z  te g o  u tw o r z o n a  z o s t a ­
n ie  w  G d a ń s k u  p o lsk a  k asa  
r z ą d o w a ,  k tó ra  sp e łn ia ć  b ę d z ie  
funkc je  filji b a n k u  p o lsk ieg o .

Co się ty czy  kw estj i  a p ro w i-  
zacy jn y ch ,  m ia n o w ic ie  h a n d lu  
z ie m io p ło d a m i  w  P o lsc e ,  to  po  
s ta n o w io n o ,  iż

G dańsk b ę d z ie  s i ę  m ó g ł  
a p r o w id o w a ć  w  P o ls c e

n a  “ta k ic h  w a ru n k a c h ,  ja k  i in ­
n e  m ia s ta  po lsk ie ,  y

O p r ó c z  le g o  do  u k ła d u  w e ­
sz ły  p o s ta n o w ie n ia ,  d o ty c z ą c e  
k o m u n ik a c j i  p o c z to w e j ,  r a d y  
p o r to w e j  i ry b o łó s tw a .

U kład  p rzy jęty  z o s t a ł  
p r z e z  ra d ę  m in is tró w ,

a po  p o d p i s a n iu  w n ie s io n y  zo 
s ta n ie  do  se jm u  w  ce lu  n a d a ­
n ia  m u  w ażnośc i .

S p r a w y  k o le jo w e  nie w c h o ­
d z ą  do u m o w y ,  g d y ż  w  m yśl  
dycyz ji  H a c k in g a  m a ją  być  
p rz y z n a n e  P o lsce .  S tosunk i na-  
ogó ł z a c z y n a ją  się  u k ła d a ć  c o ­
raz  pom yśln ie j ,  z w ła sz c z a  w o ­
b ec  k o n ju n k tu r  h a n d lo w y c h ,  w y ­
r a ż a ją c y c h  s ię  w linji G d a ń s k  
—  W a r s z a w a —B u k a re sz t .
P o d p is a n ie  u m o w y  n a s tą ­

pi w  G dańsku,
p o c z y m  c a ły  se n a t  p rz y je d z ie  
do  W a rs z a w y .

m Ja iiwif i.
W  n ied z ie lę ,  d n ia  16 b. m., 

o godz  3 p o p o ł .  w  lokalu  p rzy  
u licy  C h e m ic z n e j  Nr. 4 w  o b e  
cn o śc i  p r z e d s ta w ic ie le k  a m e ­
ry k a ń sk ie g o  c z e rw o n e g o  k rzy ża  
m iss  J o h n s o n  i p. O s to ja  Ro- 
gusk ie j ,  p r e z y d e t a  N ie rnseego ,  
p rz e d s ta w ic ie l i  p o lsk o  a m e r y ­
k ań sk ieg o  k o m i te tu  p o m o c y  
d z iec io m  i k i lkudz ies ięc iu  o sób  
o d b y ła  się  u ro c z y s to ś ć  p o ­
ś w ię c e n ia  i o tw a rc ia  n o w o p o ­
w sta łe j ,  a lak  p o t r z e b n e j  w  n a ­
s z y m  m ieśc ie  in s ty tuc ji  „ D o m u  
n ie m o w lą t"  m. S o s n o w c a

A k t u  p o ś w ię c e n ia  d o k o n a ł  
ks. p rob . P ie n k ie w ic z  P o  p o ­
św ię c e n iu  ks. P ie n k ie w ic z  p r z e ­
m ó w ił  o z n aczen iu  i p o t rz e b ie  
tw o rz e n ia  d o m ó w  n ie m o w lą t ,  
n a s tę p n ie  p rzem aw ń a ł  dr. Z a ­
h o rsk i ,  z a p o z n a ją c  o b e c n y c h  z 
z a d a n ia m i  i d z ia ła ln o śc ią  in­
s ty tuc ji ,  p r z y c z y m  p r z e d s ta w i ł  
h is to r ję  p o w s ta n ia  „ D o m u  nie 
m o w lą t" ,  p o d k re ś la ją c ,  iż p o ­
w i t a n i e  sw e  z a w d z ię c z a  ta  in ­
s ty tu c ja  g łów n ie  p o m o c y  a m e ­
rykańsk ie j ,  g d y ż  a m e ry k ,  c z e r ­
w o n y  k rzyż  p ra w ie  ca łkow ic ie  
ją  w y p o sa ż y ł .

P rz e d s ta w ic ie le  a m e r y k a ń ­
sk iego  c z e rw  k rzyża  m iss  John  
so n  i p. O s to ja - R o g u s k a  d u ż o  
p r a c y  w ło ż y ły  p rzy  o rg a n iz o ­
w a n iu  in s ty tuc ji .  W y s t a r a ł y  się  
i s p ro w a d z i ły  k o m p le tn e  u r z ą ­
d z e n ia  d la  n ie m o w lą t ,  ja k  w y ­
p ra w k i  d z ie c ię ce ,  łó ż e c z k a  itp. 
u tw o rz y ły  po rad r .ię ,  z a o p a t r u ­
ją c  ją  w e  w sze lk ie  ś ro d k i  le k a r ­
sk ie  i p o t r z e b n e  u tensy lja ,  w ł a ­
s n o rę c z n ie  u r z ą d z a ły  in s ł y tu c ję  
d o  teg o  s topn ia ,  że  n a w e t  s a ­
m e  m y ły  i o c z y s z c z a ły  św ieżo  
p r z y ję te  dzieci.  P r a c e  ich b y ­
ły  n a c e c h o w a n e  w ie lk ą  m i ło ­
śc ią  ku  dz iec iom , ich  n i e s t r u ­
d z o n e  w ysiłk i,  g o d n e  b y ły  n a ­
ś la d o w a n ia .  P o d c z a s  u ro c z y ­
s to śc i  dz iec i „ d o b ry m  p a n io m "  
w r ę c z y ły  w iązan k i  ś w ie ż y c h  
kw ia tó w , a w  p rz e m ó w ie n ia c h  
b y ły  z ło żo n e  s e rd e c z n e  s ło w a  
p o d z ię k o w a n ia  W c z a s ie  u ro -

Sosnowiee, 18 października.

czy s to śc i  d o k o n a n o  p a ru  zd jęć  
fo to g ra f iczn y ch .

N o w a  in s ty tu c ja  m ieśc i  s ię  w 
2 p ię t ro w e j  k a m ie n ic y  p rz y  ul. 
C n em iczn ę j  4, z a jm u je  c a ły  
d o m  w ra z  z p rz y le g a ją c y m  o- 
g ró d k ie m ;  dz iec i m a ją  p o k o je  
ła d n e  i s łoneczne .  P r a c a  w  
„ D o m u  niem ow ląt* ' idzie w  3-ch 
k ie ru n k a c h  i za leżn ie  o d  teg o  
są  t rz y  dzia ły : „ ż łó b ek " ,  „ k r o ­
p la  m le k a "  i „ p o ra d n ia  d la  
dz iec i  do  lat 15 tu “ .

„Ż łóbek* ' o p ie k u je  się  tak  
zw. „n iczy im i dz iećm i" ,  n ie m o ­
w lę ta m i  s ie ro ta m i  i p o d r z u t k a ­
m i O b e c n ie  k ilkanaśc ie  łó ż e ­
czek  je s t  z a ję ty c h  p rz e  te  m a ­
le ń s tw a .

„ K r o p la "  d o s ta r c z a  s te ry l i z o ­
w a n e g o  m lek a  dz iec iom , k tó re  
b ą d ź  p o z b a w io n e  są  p iers i  m a t ­
c z y n e j  b ą d ź  p o k a rm u  nie m a ją  
w  ilości d o s ta te c z n e j .  W „ K r o ­
pli"  d z iec i  p o z o s ta ją  p o d  s ta łą  
o p ie k ą  i d o z o re m  lek arsk im ; 
dz iec i  s y s te m a ty c z n ie  p o d le g a ­
ją  o g lę d z in o m , m a tk i  zaś  są  
p o u c z a n e ,  j a k  m a ją  sw e  dziec i 
ka rm ić ,  jak  p ie lę g n o w a ć .

„ P o r a d n ia  d la  dz iec i  d o  lat 
13-tu" o ta c z a  o p ie k ą  dzieci,  
k tó re  n ie  m a ją  z a p e w n io n e j  p o ­
m o c y  lekarsk ie j;  są  to  dz iec i 
n a jb ie d n ie js z y c h  ro d z icó w , a 
p r z e w a ż n ie  d z iec i  z o ch ro n ,  
d o m ó w  s ie ro t  i p rz y tu łk ó w .

In s ty tu c ję  u t r z y m u je  m a g i ­
s t r a t  m. S o sn o w c a  w y p ła c a ją c  
m ies ięczn ie  p o  80 tys. m k  , mi- 
n is te r ju m  z d ro w ia  p u b l ic z n e g o  
w y a s y g n o w a ło  d o tą d  50 tys. 
mk. n a  w y d a tk i  o rg an izacy jn e ,  
p o lsk o  am ery k .  k o m ite t  p o m o ­
c y  d z ie c io m  d a je  n ie k tó re  p r o ­
d u k ty  s p o ż y w c z e ,  a a m e r y k a ń ­
ski c z e rw o n y  k rzyż  z a o p a t ru je  
w  ś ro d k i  leczn icze  i odzież.

Z a r z ą d  „ D o m u  n ie m o w lą t"  
s ta n o w ią  panie .:  B o g d ań sk a ,
D m o c h o w s k a ,  G o r l iń sk a  J a d w i ­
ga, B ro n is ła w a  K r a u p o w a ,  K a ­
z im ie ra  R y c h te r o w a  o raz  p a n o ­
wie: B ro n is ła w  G ar l iń sk i  Jan  
G arlińsk i,  A r tu r  M ichae l ,  P au li ,

K r o n i l m .
Kalendarzyk.

ś ro d a

Dziś P io tra ,  

ju t ro  F e lic jana . 

W sc h .  s ło ń ca  6 m  8 

Z a c h .  5 m  26

Do marki polskiej.
H o ło ta  c iśn ie  się  d o  kas 
P a n ik a  w  sp e k u la n tó w  św ia tk u . 
M areczkoJ ju ż  n a jw y ższy  czas .
Byś p o d ź w ig n ę ła  się  z u p a d k u .

B iedaczko! sc h u d ła ś  n am  n a  kość , 
Z e  w id ać  b y ło  w sz y stk ie  g n a ty , 
P o n ie w ie ra n o  c ie b ie  do ść  
N a d c h o d z i te ra z  d z ie ń  o d p ła ty .

D aj d o la ro w i n a jp ie rw  w pysk .
By g w ia z d y  m u z a b ły s ły  w  oku . 
D o ść  d łu g o  z c ie b ie  c ią g n ą ł zysk  
I tu c z y ł  s ię  p rzy  tw o im  bok u .

K o le jn o  p o ty m  tłu c z  i w al 
K orony  czesk ie  i n iem ieck ie .
C zyż w zb u d z ą  w  se rc u  tw o im  żal 
S z te rlin g i p o d łe  i zd rad z ieck ie?

A  g d y  n a b ie rz e sz  w reszc ie  s ił 
1 g d y  dogonisz  ko a lic ję .
C a łe m u  św ia tu  p o k a ż  ty ł  
i z ró b  m u b rz y d k ą  p ro p o zy c ję !

N em o .

T en  b ę d z ie  d łu g o  p a m ię ­
ta ł.  Z  sm ie sz k a ły  w  S o s n o w ­
cu  A n to n i  C. c h c ia ł  so b ie  „po- 
h u la ć '1 w  S o sn o w c u .  S p o tk a w -  
s zy  z n a jo m ą  d z ie w c z y n ę  R o z a ­
lię S., u d a ł  się  do  jej „c io tk i11 
w  S o sn o w c u ,  S z c z o d ra  nr. 10, 
i t a m  u rz ą d z i ł  z a b a w ę ,  k tó ra  
k o s z to w a ła  go  k i lk an aśc ie  t y ­
s ię c y  m arek .  O p r ó c z  te j  s t r a ­
ty  ra n o  A n to ś  z a u w a ż y ł  że  
b ra k  m u  m im o  w s z y s tk o  j e s z ­
cze  13 tys. m u .. P r z e d te m  nie, 
d o p ie ro  p o  fak c ie  u d a ł  s ię  do  
policji p o  p o ra d ę .  P o l ic ja  d a ­
m ę  A n to s ia  a re s z to w a ła ,  lecz  
p ie n ię d z y  s w o ic h  nie  o t rzy m a , 
g d y ż  d z ie w c z y n a  do  k ra d z ie ż y  
p rz y z n a ć  się nie ch ce .

C notliw a „Elżbieta". Z a ­
m ieszk a ła  p rzy  ro d z ic a c h  sw y c h  
w e  wsi B o b ro w n ik i  19-letnia 
E lż b ie ta  P a p iń sk a  z a b r a ł a  z 
d o m u  50 m k  n ie m ie c k ic h  z ło ­
tych , 10 rubli z ło ty ch ,  200 mk. 
n ie m ie c k ic h  s reb rn y ch ,  1400 mk. 
n ie m ie c k ic h  w  b a n k n o ta c h ,  z e ­
g a re k  s re b rn y  m ęski, t rzy  m e ­
t ry  to w a r u  i 5100 m k. po lsk icn . 
Z  p ie n ię d z m i  tym i u m k n ę ła  w  
n ie w ia d o m y m  k ierunku. N o ta l  
k a  p o w y ż s z a  u tw ie rd z a  n a s  w  
p rz e k o n a n iu  jak  w ie lk ie  z a m i ­
ło w a n ie  m a  c h ło p s tw o  do  p i e ­
n ię d z y  i ja k  sk rzę tn ie  p o  r ó ż ­
n y c h  n o r a c h  p r z e c h o w u je  z ło to  
i s reb ro ,  z a m ia s t  s p r z e d a ć  r z ą ­
d o w i p o lsk iem u . P o d o b n o  El- 
żb ie tk a  d la te g o  z a b r a ła  p ien ię -  
dze ,  g d y ż  by ły  jej w ła sn o śc ią ,  
z a ro b i ła  je  b o w ie m  w  ciągu  
kilku m ie s ię c y  n a  p r z e m y tn i c ­
tw ie  d o  P ru s  ró żn y ch  to w a ró w .

O debrana  broń. P olic ja  
ś le d c z a  w  Z a w ie rc iu  o d e b r a ła  
F e l ik so w i P „  z a m ie s z k a łe m u  
p rz y  ul P a d e re w s k ie g o ,  p a ra -  
bellę . B roń  sk o n f isk o w an o ,  w ła ­
śc ic ie la  z a ś  p o c ią g n ię to  do  o d ­
p o w ie d z ia ln o śc i .

N apad rab u n k ow y . N a
id ą c e g o  do  d o m u  m ie sz k a ń c a  
Z a w ie r c ia  F ran c iszk a  S zo tę ,  n a  
ul. A p te c z n e j  n a p a d ło  t r z e c h  
d ra b ó w .  N a p a s tn ic y  p o tu r b o ­
w a li  n a p a d n ię to g o  d o tk l iw ie  i 
z ra b o w a l i  m u  3 tys. mk. P o ­
licja ś le d c z a  w sz y s tk ic h  t rz e c h

n a p a s tn ik ó w  a re s z to w a ła .  O s a ­
dzo n o  ich  p o d  k lu c z e m , s p r a ­
w ę  zaś  sk ie ro w a n o  n a  d ro g ę  
s ą d o w ą

A m a to rzy  s z m a t .  N ie k tó ­
rz y  nocn i s t ró że  ko le jow i n a  
s tac ji  w  S o s n o w c u  m a ją  z a m i ­
ło w a n ie  d o  ła c h ó w .  Z  p rz y ­
w o ż o n y c h  d o  S o s n o w c a  szm a t  
w y b ie ra ją  k a w a łk i  n a  w ork i,  
śc ie rk i  i t p. z a m ia s t  p i ln o w a ć  
m ien ia  k o le jo w e g o ,  g rz e b ią  w 
b ru d n y c h  ł a c h a c h ,  z łod z ie je  zaś, 
k o rz y s ta ją c  z tego , o p e ru ją  i 
k r a d n ą  co  się da . Z  p o w o d u  
p o p e łn io n y c h ,  kilku k r a d z ie ż y  
k o le jo w y c h  w  ub. ty g o d n iu ,  p o ­
licja p ro w a d z i  ś le d z tw o  w  celu  
p o c ią g n ię c ia  d o  o d p o w ie d z ia l ­
n o śc i  z a n ie d b u ją c y c h  sw e  o b o ­
w iązki s t ró ż ó w  ko le jo w y ch .

P rz e m y tn ic tw o .  S tra ż  g r a ­
n iczna  z a t r z y m a ła  n a  g ran icy  
p rz e m y tn ik a  A n to n ie g o  K  , k t ó ­
ry  za  f a ł s z y w ą  p r z e p u s tk ą  u s i ­
ło w a ł  p rze jść  g ran icę  i p r z e m y ­
cie 20 ty s  m a r e k  w  w a lu c ie  
n iem ieck ie j .  S p r a w ę  s k i e r o w a ­
no  d o  s ę d z ie g o  ś le d c z e g o  w  
S o sn o w cu .

W  ub. ty g o d n iu  W ł a d y ­
s ła w  M ach- u s i ło w a ł  p rz e m y c ić  
z a g ra n ic ę  75 tys. mk. poi. i 2 
tys. 700 mk. n :em . S traż  g r a ­
n ic z n a  p rz e m y tn ik a  a r e s z to w a ­
ła. S p r a w ę  sk ie ro w a n o  n a  d r o ­
g ę  s ą d o w ą .

Kronika policyjna. P o lic ja  
so s n o w ie c k a  a r e s z to w a ła  J a n a  
B., k tó ry  za  fa łs z y w y m  d o k u ­
m e n te m  us i ło w ał  o t r z y m a ć  z a ­
leg ły  żo łd  w  k o s z a ra c h  T r a u ­
g u t ta .  S p r a w ę  sk ie ro w a n o  do  
s ą d u  poko ju .

~  Z a  h a n d e l  w  n iedz ie lę ,  
p o lic ja  so sn o w ie c k a  p o c ią g n ę ła  
do  o d p o w ie d z ia ln o ś c i  s ą d o w e j  
k i lk u n as tu  sk le p ik a rz y  iz rae l i ­
tó w  na  S ta ry m  S o sn o w c u .

Z a  p u sz c z a n ie  w  o b ieg  
fa łs z y w y c h  100 m a rk ó w e k  n i e ­
m ieck ich ,  po l ic ja  s o s n o w ie c k a  
a re s z to w a ła  w  S o sn o w c u  Julja- 
n a  Bielika, F a łsz y w e  b a n k n o  
ty  w  ilości 8 sz tu k  p o lic ja  s k o n ­
fiskow ała .  S p r a w ę  sk ie ro w a n o  
n a  d ro g ę  s ą d o w ą .

K rad z ieże .  A n to n ie m u  D u d -
kow i w  Z a w ie rc iu ,  p o d c z a s  j e ­
go  n ie o b e c n o ś c i  sk ra d z io n o  pó ł  
w o rk a  ż y ta  i ró ż n e  d ro b n e  
p rz e d m io ty ,  w a r to śc i  20 tys. 
m a re k .  P  o l ic ja  k ra d z ie ż  tę  
w ykry ła ,  sk ra d z io n e  p r z e d m io ­
ty  o d e b r a ła  i z łod z ie ja  a r e s z ­
tow ała .

R o m a n o w i  G ru s z c z y ń s k ie ­
m u, na  s tac ji  w  S o s n o w c u  s k r a ­
dz iono  6 b u te le k  w ódki i 5 k lu ­
czy. Z a  k ra d z ie ż  tę  z o s ta ł  a r e ­
sz to w a n y  B o le s ła w  W ,  m ie s z ­
k a n ie c  S o sn o w c a .  S p r a w ę  sk ie ­
ro w a n o  d o  sę d z ie g o  pokoju .

—  W ilh e lm o w i  W a le c h o w i  
n a  s tac j i  w  S o sn o w c u  s k ra d z io ­
n o  w a l izk ę  z g a rd e ro b ą ,  w a r ­
to śc i  50 tys. mk.

— W  fa b ry c e  T o w .  a k c y j ­
n e g o  „ Z a w ie r c i e 11, w  ub. t y g o ­
dn iu  s k ra d z io n o  sz tu k ę  to w a ru  
b ła w a tn e g o ,  w a r to śc i  83 tys. 
m arek .  K ra d z ie ż y  te j  d o k o n a ł  
je d e n  z ro b o tn ik ó w  B o le s ław  
G. p rz y  ud z ia le  d w u c h  w s p ó l ­
n ik ó w . P o l ic ja  ś le d c z a  k ra d z ie ż  
w y k ry ła  to w a r  o d e b r a ł a  i s p ó ł ­
k ę  z a m k n ę ła  p o d  k luczem .

Z teatru.
A r ty ś c i  nas i  g ra ją  dziś w 

K ró le w sk ie j  H u c ie  n a  G . Ś lą ­
sk u  „M ajo ra  u ł a n ó w 11.

W  c z w a r te k  w  S o s n o w c u  
„ T a r g  n a  d z ie w c z ę ta 11.

W  p ią te k  „C n o tl iw a  Z u z a n -
Wn a  .
W  s o b o tę  d w a  p r z e d s t a w ie ­

nia: p o p o łu d n iu  p o  c e n a c h  mi- 
nimalny-ch d la  u c z ą c e j  s ię  m ło ­
dz ieży  „ H a lk a 11, w ie c z o re m  
m e lo d y jn a  o p e r e tk a  S t ra u s s a  
„ B o h a te r o w ie 11.

W  n ied z ie lę  d w a  p r z e d s t a ­
w ien ia : p o p o ł  „M ajo r  u ła n ó w 11; 
w ie c z o re m  zabaw m y „ W r ó g  
k o b ie t11.

N a  p o w y ż s z y  r e p e r tu a r  k a ­
sa  d z ie n n a  b ile ty  już  s p rz e d a je .

Nadesłane.
W  „Isk rze"  z d. 4 s ie rp n ia  

r b. u k aza ła  się w z m ia n k a  p o d  
ty tu ł e m  „syn m il jo n e ra  w ła  
m y w a c z e m 1'. O p is a n e  z d a rz ę  
nie w c a le  m ie jsca  n ie  m ia ło  
S p r a w a  by ła  s ą d z o n a  w  sądz ie  
po k o ju  w S o s n o w c u  w  dn iu  7 
p a ź d z ie rn ik a  r. b. i z o s ta łe m  
u n iew inn iony ,  co je s t  n a j le p  
szyrn d o w o d e m ,  że z o s ta łe m  
n ie s łu sz n ie  p o s z la k o w a n y  na 
m y m  h onorze .  W o b e c  p o w y ż ­
szeg o  u p rz e jm ie  p ro sz ę  Sz. P a  
n a  R e d a k to r a  o u m ie sz c z e n ie  
p o w y ż s z e g o  s p ro s to w a n ia .

Ł ą c z ę  w y ra z y  sz a c u n k u  i p o ­
w a ż a n ia

\

Berek. Fromer 
M o d rz e jo w s k a  6. 

S o sn o w iec ,  d. 14-X 1921.

Z kraju.
O ryginalna rocznica. W

K ra k o w ie  ro b o tn ic y  s to la r s c y  
uchw ali l i  o b c h o d z ić  u ro czy śc ie  
dz ień  29 p a ź d z ie rn ik a ,  ja k o  25 
ro czn icę  p ie rw s z e g o  s tra jku  
s to la rz y  w  K ra k o w ie .

O lbrzym ia  k r a d z ie ż  m ie ­
nia p a ń s t w o w e g o .  W  ty ch
d n ia c h  a r e s z to w a n o  w  B y d g o ­
sz c z y  d w u  n ie m c ó w , w s p ó ł ­
w ła śc ic ie l i  szw aln i  e le k t ry c z n e j  
„ F e fo b  Ja h n k e g o  i W o ls c h k a .  
k tó rzy  o t r z y m a w s z y  od  in ten  
d e n tu ry  w o jsk o w e j  30.000 przy- 
k ro jó w  b ie l izn ianych , s p o rz ą  
d z a n e  z te g o  k o szu le  s p r z e d a ­
w ali  p o k ą tn ie  do  ró ż n y c h  s k le ­
pów .

C zęść  to w a ru  z d o ła n e  im 
je szcze  o d e b ra ć ,  m im o  to  skarb  
po lsk i  p o n ie s ie  w ie lo m il jo n o w e  
srra ty .

O b a j  a re s z to w a n i  p o z o s ta n ą  
w  w ięz ien iu  aż  do  k o ń c a  ś l e d z ­
tw a ,  g d y ż  p ro ś b ę  ich o w y p u ­
szczen ie  z a  k a u c ją  o d rz u c o n o .

Kto p o b iera  d och ód  z  
m o n o p o lu  s p ir y t u s o w e g o ?
W ła d z e  s k a r b o w e  w y k ry ły  w  
W a r s z a w ie  p rz y  ul. T w a r d e j  
Nr. 6 „ f a b ry k ę 11 e ty k ie t  i b a n ­
dero li  p a ń s tw o w e g o  m o n o p o lu  
s o i ry tu s o w e g o  W ła śc ic ie l  tej 
fab ryk i M o sz e k  S z o p a  z a o p a  
t rz y ł  sw ój „ z a k ł a d 11 w e  w s z y ­
stk ie  n ie z b ę d n e  klisze, ch em i-  
kalja  i p a p ie r  n ic z e m  nie  r ó ż ­
n iący  się od  używ a n e g o  p rz e z  
p a ń s tw o w y  m o n o p o l  sp i ry tu  
sow y .

N a m ie jscu  zn a le z io n o  k i lk a ­
dz ie s ią t  ty s ię c y  g o to w y c h  b a n ­
dero li  i e ty k ie t .  P o n ie w a ż  z k a ­
żdej bu te lk i sp iry tu su  sk a rb  p o ­
b ie ra  po  450 m k., ł a tw o  w y o b r a ­
zić sob ie ,  jak ie  m il ja rd y  z m ono  
p o lu  z a m ia s t  do  s k a rb u ,  p ły n ą  
d o  k ieszen i  fa łsze rzy  i w łaśc i-  
c.eli t a jn y c h  gorzelni.

Wyniki sp is u  lu d n ośc i w  
Łodzi. K o m is ja  s t a ty s ty c z n a  w  
Ł o d z i  zak o ń c z y ła  p ro w iz o ry c z  
n e  ob liczeń  e w y n ik ó w  sp isu  
lu d n o śc i  W e d łu g  tych o b lic z e ń  
liczba  lu a n o sc i  w Ł o d z i  w y n o  
siła  451.813 z teg o  m ę ż c z y zn  
204.760 a ko b ie t  247.053. P r z y ­
z n a ją c y c h  się d o  n a ro d o w o ś c i  
po lsk ie j  Ł ó d ź  p o s ia d a  o sób  
266.031 czyli 58.9 p roc . ogó łu  
ludności.

K a ta stro fa  lo tn icza .  P o le  
M o k o to w s k ie  by ło  widow-nią 
k a ta s t ro fy  lo tn iczej.  Z  w y s o ­
kość: 600 m. ru n ą ł  n a  z iem ię  
s a m o lo t  s y s te m u  S p o d ,  k ie ro ­
w a n y  p rz e z  p i lo ta  re z e rw y ,  
s ie rż a n ta  A n to n ie g o  G r z y b o w ­
skiego.

Pilot, j e d e n  z n a jd z ie ln ie j ­
szy ch  lo tn ik ó w  polsk ich , u c z e ń  
s ła w n e g o  H a b e r a - W ł n s k i e g o ,  
zn a laz ł  śm ie rć  n a  m ie jscu , a 
a p a r a t  u leg ł  zd ru z g o ta n iu  w 
di zazgi

N ao czn i  ś w ia d k o w ie  s t w i e r ­
dza ją ,  że ś. p. G rz y b o w sk i ,  
w ła d a j ą c y  z n a k o m ic ie  a p  r a ­
tom , z jeżd ża ł  z w y so k o śc i  600 
m  ś ru b ą  i n a jp ra w d o p o d o b n ie j  
w sk u te k  zac ięc ia  się k ie ro w n ik a  
n ie  by ł w s tan ie  a p a r a tu  s p r o ­
s to w a ć ,  bo ty m  s a m y m  lo te m  
o z iem ię  uderzy ł .



I wiezienia.
W arszawa, 17 października.

W  szpitalu św. D ucha na s a ­
li 5-ej od  roku pełniła służbę,  
jako posłu gaczk a  26 letnia Ja­
nina W ernerów na, w y c h o w a ­
n k a  sióstr zak ładu  św . Kazi  
mierzą na T a m c e  oraz cz łon ­
kini bractw a D z ie c i  Marji

O d  p e w n e g o  czasu służbie  i 
chorym teg o ż  szpitala za c z ę ły  
ginąć różne rzeczy, lecz  na ślad  
sp ra w có w  kradzieży nie natra­
fiono. M ięd zy  innemi zmarłej  
w  nocy  Olimpji Stojad skra­
dziono z pa lca  p ierśc ionek  zło-  
ty: chorej Julji Szczepańskiej  
skradziono z szafy  rubel srebr­
ny. 5 rb. bilonem  (srebro) szal, 
p oń czoch y , 2 m etry materjału  
i t. p., w reszc ie  ostatnio , przed  
dw om a tygodniam i, p o s łu g a c z - 
ce  M ajerkow iczow ej zg in ę ły  2 
obrączki złote.

O negdaj w o b e c  z a p o w ie d z ia ­

n eg o  odejśc ia  ze  s łużby  W er-  
nerów ny, która w  tym  dniu  
w zię ła  ślub w koście le  św . K a­
rola B orom eusza przy ul. C h łod ­
nej, koleżanki jej robiąc p o ­
rządki na poddaszu  natknęły  
się na t ło m o czek  W ern erów n y ,  
w którym znalazły  kilka par 
p o ń czo ch  oraz różną bieliznę.  
Z aw ia d o m io n a  o tym policja  
wczoraj, t. j. nazajutrz po  w e ­
se lu  aresztow ała  „pannę m ło ­
dą". Badana przyznała się  do  
w szystk ich  w sp o m n ia n y ch  kra­
dz ieży  i p ierśc ionek  z trupa  
miała ona na palcu, obrączki 
M a je r k o w ic z o w ej . zan iosła  do  
jubilera i w zam ian w z ię ła  inne  
na sw ój ślub. Bielizna w tło-  
m oczku p o ch od z iła  z kradzie­
ży  w  zakładzie  św . K a z im ie ­
rza w reszc ie  z ło tą  b ranso le tkę  
skradła, b ęd ą c  je szcze  w  za­
kładzie  dob roczyn n ym  w  C ie­
chocinku. O b ecn ie  „panna m ło ­
da" sp ęd za  „m iodowe" m ie s ią ­
ce  w  w ięzien iu .

Straszno katastrofa Kolejowa 
w tunelu des Batignolles pod Paryżem.

P o d c za s  z d e rz en ia  s i ę  dwuch p oc iągów,  e k sp lo d o w a ł  r ez e r -  
woar  z g azem  i w tunelu wybuchł  pożar .  — 2 4  o sób  zab i ­
tych ,  9 0  rannych.  —  Zwłoki  były zupełnie  z w ęg lo n e .

Paryż, w  październiku,  

łaby  się  sk oń czy ła  na kilkuNad ranem, o godz. 1-ej i 
_>ół w e  czwartek zdarzył się, 

jak już donieśliśm y, n iezw ykle  
ragiczny w y p a d e k  w  tunelu  
l e s  Batignolles, n ieop od a l P a ­
ryża. P o c ią g  Nr. 333, id ący  w  
kierunku P uteaux , o p u śc ił  dw o-  
zec  Saint-Lazare o 18-ej g o - 
Izinie, gdy  nag le  nastąpiło  z a ­

trzymanie się pociągu. M e c h a ­
nik Blandet z kierownikiem p o ­
c iągu  zeszli ze  sw y ch  stano- 
visk, by  zb aoać  przyczynę za  
rzymania pociągu. N ie prze­
widywali zgo ła  n ieb ezp ieczeń  
-itwa dla sw e g o  pociągu; w s z y ­
stkie poc iąg i b ow iem , które  
przechodzą przez tunel, auto-  
natyczn ie  zam ykają sygnał wej-  
;cia do tunelu za sobą. W  prze­
konaniu, że pociąg  ma zabez  
j ieczo n e  ty ły  w  tunelu, p rze ­
prowadzili rew izję  kilku w a g o ­
nów, znachodząc w  pośrodku  
ca łeg o  poc iągu  wagon, w  któ 
rym z łam ało  się  p o łączen ie  h a ­
mulca, powodując, zatrzym anie  
s ię  pociągu .

P o n ie w a ż  szło  tu o dość  ł a ­
twą napraw ę, po lega jącą  na 
zm ianie s ta lo w e g o  łącznika ha 
mulca, p o sta n o w io n o  naprawkę  
o rzep row ad zićn atych m iast .  K ie ­
rownik poc iągu  p o zo sta ł  na 
miejscu, zaś m echanik  p o szed ł  
ku lo k o m o ty w ie ,  aby pobrać  
ram n iezb ęd n e  narzędzia.

3 N ag le  stała się  rzecz stra­
szliwa...

P o d  ciem nym i łukami tunelu  
ro z leg ł  s ię  okropny huk, jakiś 
trzask łam anych  rzeczy, wrza  
ski i krzyki bólu  i przerażenia  
podróżnych

T o  pociąg  nr. 233 id ący  ku 
ls sy - le s  M oulineaux tą sam ą  
drogą, co  p oc iąg  nr. 333, o p u ­
śc ił  d w orzec  w  Saint Lazare w  
cztery m inuty po  odejśc iu  p o ­
ciągu nr. 333 i najecha ł w  ca  
fym p ęd z ie  na stojący w  tu n e ­
lu pociąg.

P o d  siłą uderzenia, lokom o  
tyw a  jed n eg o  poc iągu  i w ó z  
c ięża ro w y  n ajechanego  w z n io ­
sły  się  w  górę. Z a p a n o w a ła  
okropna panika, podróżni w y ­
skakiwali z w a g o n ó w  i uciekali  
nach^bił_Jraiih_JJcata8troi^

lekko rannych, gdyby  nie n a ­
gła eksplozja  gazu, znajdujące­
go  s ię  w  osta tn im  w o z ie  p o ­
ciągu  rozbitego  zderzen iem  z 
drugim p ociąg iem  W skutek  
eksplozji rezerw oaru z gazem ,  
pożar z n ies łych an ym  pośp ie  
ch em  objął w a g o n y  i sz e ść  w a ­
gon ów  m om entaln ie  zosta ło  
zw ę g lo n y c h .  W  drugim po  
ciągu w a g o n y  sta ły  się p astw ą  
ognia. D z ie s ięć  ostatnich  w a ­
g o n ó w  o d czep io n o  od lo k o m o ­
ty w y  i m iejscam i gorejące  p o ­
sunięto w  stronę d w orca  S. L a ­
zare. W a g o n y  te spaliły  się  
zupełnie , p o zo s ta ły  ty lko ż e la ­
zne ich szkielety .

A  w śród  tego  sza le jącego  
pożaru działy  się rzeczy  p o ­
tworne.

W ciasnym  tunelu, o ś w ie c o ­
nym  przez p łom ienie , ludzie  
starali s ię  ratow ać za w sze lką  
cen ę ,  u m yk ając  z piekła, p e ł ­
n eg o  ostrego , gryzą ceg o  dymu.  
O paleni, z p łon ącem  ubraniem,  
zczerniali, umykali w sz y sc y  w  
pan ice  w  dal ku w yjśc iu  z tu ­
nelu. W palących  się  w a g o ­
nach dz ia ły  się  scen y  op łakane  
D ziec i  p łacząc  i krzycząc, p a ­
dały  p a stw ą  ognia . Jakiś in w a ­
lida w ojen n y , ranny raz jeszcze ,  
patrzył b ezs i ln ie  na agonję  
sw e g o  dziecka.

Z  p o b lisk iego  dw orca  Samt-  
Lazare  przysłano pom oc. S tra ­
ża cy  przybyli w net gasić  pożar  
w  tunelu, n ied łu go  p o czę to  w y ­
ciągać  z ruin sp a lon ych  w o z ó w  
p ierw sze  trupy. P oszuk iw ania  
trw ały  długo, przynosiły  o d k ry­
cia straszliwe. S zesn a śc ie  zw łok  
okropnie zm asakrow anych, o p a ­
lonych, do p o ło w y  zw ęg lon ych ,  
7 o só b  bardzo ciężko rannych, 
37 p o d ró żn y ch  lżej rannych,  
je szcze  d a lsze  odkrycia  o d b y ­
w a ły  się przez szereg  godzin.

O sta teczn ie  ustalono, że  o- 
fiarą n ieb yw ałe j  katastrofy sta  
ło  się przeszło  100 osób, z t e ­
go 24 pon ios ły  śm ierć na m ie j­
scu, lub z ran i oparzeń, 80  
zaś p odróżnych  p o n io s ło  lże j­
s z e  rany.

K O Ń C O W K I  K A B L O W E
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G m a c h  w ł a s n y .

TELEGRAMI.
Zajęcie G. Śląska.

W arszaw a, 18 pażdziern.
(P rzez  telef.)

P om im o od łożen ia  spraw y G. 
Śląska przez konferencję |am-  
basadorów  w  kołach ententy  
punuje przekonanie, że  już w e  
czw artek  rozpoczną po lacy  i 
n ie m c y  o b sa d z a ć  w ojsk iem  
przyznane im tereny.

Spraw a Górnego Slaska.
Paryż, 18 października.

(T el .  w łasny.)
K onferencja  am b asadorów  o- 

droczyła  do  środy rozpatryw a­
nie zastosow ania  orzeczenia  ra ­
dy  ligi n arodów  w  sp raw ie  G .  
Śląska  w  tym  celu, ab y  m ódz  
zb ad ać  spraw ę ze  stanow iska  
p raw n ego  przy udziale  je d n e ­
go z p raw ników  angielskich,  
którego  przyjazd sp o d z iew a n y  
jest dziś w  Paryżu.

Echa skandalu u  hotelu 
Rzymskim.

W arszawa, 18 października.
(Przez telefon.)

P o n ie w a ż  K arachan d o ty c h ­
czas nie o d p ow ied z ia ł  na notę  
w  spraw ie  skandalu w  hote lu  
Rzym skim , przeto  w ła d ze  n a ­
sze  b ęd ą  m usiały  p r a w d o p o d o ­
bnie z a s to so w a ć  ostrzejsze  
środki.

U m o w a  g d a ń s k a
W arszawa, 18 października.

(Przez  telef.)
T erm in  podp;su  u m o w y  p o l ­

ko gdańskiej w y zn a czo n o  na  
dzień 26 b. m.
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Echa M d i  f i a c h i ń .
M oskw a, 18 października.

(T el .  w łasny)
W  dniu w czora jszym  w o b e c  

w ła d z  polskich  zdjęto  p ie c z ę ­
cie  z m ieszkania  za m o r d o w a ­
nia Frąckiew icza . Sekcja  d o ­
konana przez lekarza p o lsk ie ­
go w y k a zu je  że Frąckiew icz  
otrzym ał^2 śm ierte lne  rany t ę ­
pym  narzędziem  w  g łow ę . B a ­
dany Makaruk daje ch aotyczn e  
zeznan ia  i twierdzi, że  był t y l ­
ko w id z e m  biernym , w spólnik  
zaś dokonał morderstwa; w s p ó l ­
nik zabrał p ien iądze  i w alizkę ,  
jem u zaś dał kurtkę, futro i 
produkty. D ok ąd  uc iek ł w sp ó ł  
nik Makaruk nie w ie. Makaru- 
ka po  zeznan iu  od p row ad zon o  
do w ięzienia . W ła d z e  s o w ie c ­
kie za ję ły  się energicznie  o d ­
szukaniem  w spóln ika

Giełda urzędowa.
W arszaw a, 18 października.

(Przez  telef.).
Wczoraj na giełdzie urzędo  

wej w arszaw skiej  n o t o w a n o : 
dolary 4.250, funty szterl. 16.000, 
marki niem. 22,5, franki .500.

Londyn, 18 paździermka.
Marki n iem ieckie  w dn. 18 

b m. o s ią g n ę ły  najn iższy  kurs,  
jaki k ied yk o lw iek  miały dotych  
czas, spadając o 200 punktów.  
P rzew idyw any jest dalszy sp a ­
dek.

Dr. J t o i  i f i t z
dyrektor pow iatow ego szpitala 

w enerycznego  
p r z y j m u j e  w  chorobach w e ­
nerycznych i skórnych od

godz. 3 — 7 
godz. p opoł.  (oprócz świąt.

Będzin,  Mowy Rynek Ml 3.
0 0 0 0 0 B B 0 0 0 —, .............— -

P t r a i J E H D  H I E S Z K R I ł
d l a  u r z ę d n i k a

2, 3 lub 4 pokoje. • =
(I i M a .  M .  u l  ł a j a  111. 12.
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p  Precz z drożyzna! n n  b a c z n o ś ć  i ®
Przynieście stare filcowe kapelusze do przefasonowania póki czas, 

przekonacie się, że to nie (Q g e ilC lc ly  tylko rZ G C Z y W lS tO Ś Ć
FRANCUSKA PRACOWNIA KAPELUSZY

H. Gittler i S-ka w  S o s n o w c u  
ul. U/arszawska 16 róg Motfrzeiowskie] (sklep front.)

przyjmuje do przefasonowania i farbowania kapelusze filcowe męskie, damskie, 
dziecinne i pluszowe, oraz robotę ręczną i wszelką robotę wchodzącą w zakres 
kuśnierstwa, również wydaje gustownie i starannie wszelką robotę. Posiadam 
wielki wybór form na sezon zimowy i wszelkie dodatki do kapeluszy. Prowadzę 
pracownię pod własnym kierownictwem jako długoletni fachowiec.

Ceny konkurencyjne o 2 0  proc.  taniej niż gdzieindziej .
— Dla modystek i czapników specjalny rabat. —

FILJA w  Będzinie, ulica Kołłątaja 18, m agazyn mód.

HaszvnistKa stenografistka

Baczność! Długoletnia fabryka kapeluszy 
znanej firmy „hi. Bergman"

przy ulicy Modrzejewskiej Nr. 15 w Sosnowcu, która przefasono- 
wuje i f a r b u j e  damskie, męskie i dziecinne kapelusze.

Zawiadamiam wszystkich w Zagłębiu, którzy się reklamu­
ją, że otrzymają 50.000 mk. jeżeli wykażą. że w yra­
biają kapelusze na maszynach tak. zw. „Iluatrier* i maszynie 
do prasowania, jakie ja posiadam, które wyrabiają Welur t. j. 
pół plusz: Ostrzegam Sz. Klijentelę, iż niektórzy z reklamujących 
się „fachowców*' byli u mnie na praktyce, której nawet nie ukoń­
czyli i dlatego też, ostrzegam, aby nie pozwolono się oszukiwać 
i psuć towaru, lecz udać się wprost do firmy

M. Bergman ul. Modrzejowska 13
— w podwórzu. —

Do wiadomości 
Lekarzy d en ty stó w .

Przyjmuje do reperacji wszelkie maszy­
ny Inb części maszyn; jak kątnice, bor­
maszyny, górne części (Handstuck) wcho­

dzące w zakres dentystyki. 
L ekarz dentysta

A. I N G S T E R
SOSNOWIEC, W arszawska 10 Tel 175.

I
DOKTÓR

1
Choroby  u s z u ,  g a r d ł a ,  n o s a  i p ł uc .

Powrócił z wojska i wznowił przyjęcia.
Sosn ow iec ,

Ul. M a ła ch o w sk ieg o  9 (parter). 
Przyjmuje od 1 1 —  1 i 5— 7. 

N ied z ie le  i św ię ta  od 12— 1.

P O D Z I Ę K O W A N I E .
Za wyleczenie mnie z choroby 

stawu kolanowego składam panu
D row i R osen ow i

serdeczne „Bóg zapłać
K asia Baron.

Lekarz

D r .  A .  I n g s t e r
SOSNOWIEC, Warszawska 10. 

Tel. 175.
Przyjmuje codziennie od 9 - 1 2  

i od 2 —6 wiecz. 
w  niedziele  i święta od 1 0 -1  pp

00&@003!B[3000000000000BI(!]|g 
0 0  0® 
i  DROBNE OGŁOSZENIA. I
SB SE

O maszyny szewskie do sprzedania w 
l-szym Grodzieckiem stowarzyszeniu 

spożywców w Grodźcu. Wiadomość fna 
miejscu. 1-1
/^ s tro n ic k a  j. Agnieszka zgubiła pasz- 

port niemiecki. 3-3
O rzyjm uje wszelkie zamówienia me­

blowe i biurowe, potrzebni są sto­
larze meblowi. Sosnowiec, ul. Miła róg 
Leszno Zakład stolarsk ..Praca". 2 2

Przyjmuje średnie szycie po domach. 
Oferty do ,,Iskry" dla H. 2 2

P rz e ś lic a  Stefan zgubił paszport wy-
* dany przez gminę Pałecznicę pcw. 
Miechowski oraz kartę wojskową 1 puł-
ku artylerji zenitowej._______ 1-3?
D e s ie c  Miko'aj zgubił paszport wyda

ny przez Bejse pow, Pińczowski, 
kartę powołania do wojska i kwit na
węgiel.___________________ ______  1-1
C przedam  sklep spożywczy. Sosnowiec 
^  ul. Piłsudskiego Nr. 53. 1-1
I / '  urs haftu i robót ręcznych „Alina"
* również potrzebna panienka zdolna. 
Sosnowiec, Małachowskiego 2-a 1 2 
O k lep  spożywczy do sprzedania z Jto-

warami i urządzeniem. Wiadomość 
w „Iskrze*' w Sosnowcu. \ .2
O kowroński Józef zgubił legitymację 
^  wojskową w ydaną przez Magistrat
m. Sosnowca. ł-1

Do sprzedania łóżko z materacem pra­
wie nowe i dwa krzesła. W iado­

mość £Sielce dom Koniecznego obok 
kościoła w Starym Sielcu u Gaika.

 1-1
C ta ły  pracownik kolejowy Vlll-ej kate- 
^  gorji samotny poszukuje pokoju po­
jedynczego lub też przy rodzinie. Ofer­
ty do „Iskry" Sosnowiec pod „samotny *.

: i-i

i* ...... i|  b ieg ła  w polsk im  i o  ile  m ożn ości w  niem ieckim  |
•  języku p otrzeb n a  zaraz na w y so k ą  p en sję  £

I S. GRABlftHOTOi ! S-Ktl- sosnowiec. u,. 3-so m, .  12. |

M

Baczność!
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osiek Soldyn zgubił kartę pow oła­
nia wydaną przez PKU. w Będzi­

n ie ._________ _______ _______ 1-'

Żyrandol Louis XV bronzowy ^pozła­
cany w ogniu o 24-ch świecach ele­

ktrycznych jest do sprzedania. W iado­
mości bliższych udzieli inż. W archoł. Bę­
dzin. 1.1

Jan Kozłowski (rocznik 1903) Zaw ier­
cie, zgubił kartę zwolnienia, wydaną 

przez PKU. Będzin. Takowa jest nie­
ważna. 1-1
^~\para Józet zgubił paszport z gminy 

Bobrowniki kartę demobilizacji w y­
daną przez Komendę*Uzupełtiień 17 pp. 
w Rzeszowie,__________________  1 - 1

Dnia 17-go X zaginął czarny piesek w 
żółte plamki na łapka »h- ^Uprasza 

się o odprowadzenie pieska do Piekar­
skiego, ul. Modrzejowska Nr 64. !l-i 'Ą 

"Doszukuję rolnika z wykształceniem 
4 handlowo przemysłowem na 500 
morgów Małopolska środkowa f i  zdol­
nego kierownika tartaku Małopolska 
wschodnia. Pierwszeństwo z dłuższą pra­
ktyką zagraniczną. Oferty z odpisem 
świadectw Lwów Mochnackiego 25*
________________    XI
Y Y /ładyslaw  Bednek zgubił książkę 
W  odroczenia wydane w PKU. Bę­

dzin. 1 1

Redaktor odpow iedzialny Bronisłw Knothe. R Monssioi »ki — Będfcm


